


Słowo wstępne

W ostatnim numerze obwieszczaliśmy kryzys, teraz 

z radością renesans sił twórczych! Z pewnością 

zauważyliście, że szata gra�czna Cebuli uległa zmianie. 

Mamy nadzieję, że ten swoisty glow up przypadnie Wam 

do gustu. Za nowy design odpowiada Bartosz Trawkin, 

który jest także autorem gra�ki okładkowej.

A co w tym numerze? Szczególnie mocno zapraszamy Was 
do lektury wywiadu z Mirosławem Łuczakiem, który 
przeprowadziła Julia Słomka. Bliskie jest nam podejście, 
które artysta/pedagog prezentuje, bo podobnie jak on 
wierzymy w si łę  uważności  i  uciekamy przed 
perfekcjonizmem, który zabija kreatywność. O tym co 
zrobić, żeby wyobraźni nie zabrakło najmłodszym (i nam 
także) pisze Dominika Lewacka. Kreatywność to dla nas 
różnorodność w podejściu do życia – pochwałę inności 
znajdziecie w tekście Franka Błaszczyka (to nasz nowy 
kolega redakcyjny – z radością go witamy w naszym 
gronie, podobnie jak Anię Marię Jaśkowiak, która 
debiutuje w gazecie wspierając nas gra�cznie!). 

O twórczości, a nawet słowotwórczości, możecie 
przeczytać w tekście Agaty Koniecznej, która oporowo 
przyjrzała się tegorocznym kandydatom do tytułu 
młodzieżowego słowa roku.  W numerze także: recenzja 
serialu „Agatha All Along”  Janka Andrzejczaka, który nie 
tylko pisze, ale i intensywnie składa kolejne strony, troszkę 
z i m o w y c h  k l i m a t ó w,  p r z e p i s y  n a  p i e r o g i 
(i krokiety) Janka i Oliwii Gałązki, poradnik podręcznego 
ekwipunku Krzysztofa Andrzejczaka, a także krzyżówka  
i strony poezji. 

Dobrej lektury! 
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s. 14 11+1 przepisów na pierogi i krokiety

s. 16 �rodki poetyckie na ostatniej stronie

Drodzy Czytelnicy,

życzymy Wam, byście każdy kryzys żegnali tak jak my, czyli 
obronna ręką, wchodząc w renesans swoich możliwości. 
A ponieważ wierzymy, że nie ma rzeczy niemożliwych 
(a przynajmniej tak chcemy myśleć), to życzymy także:

1. żeby długopis nie wypisał się Wam na E8 i maturze,
2. więcej weny, a dla tych, którzy w nią nie wierzą – dobrego
    nastawienia do pracy,
3. tańszych usług zdrowotnych i komunikacyjnych,
4. żeby kimchi szybciej kisło,
5. dużo cierpliwości i spokoju ducha,
6. mandarynek słodkich na kilogramy,
7. taniego masła,
8. szkoły bez przemocy,
9. życzliwości w sieci,
10. sprawnej komunikacji miejskiej,
11. żebyście nigdy nie gubili słuchawek, rękawiczek i parasoli,
12. umiejętności fotosyntezy,

13. żeby nie istniały zajady, opryszczki 
      i zrogowaciały naskórek,
14. żebyście odnaleźli miłość, w tym tę własną,
15. niezależnie czy jesteście samcem Alfą, czy Sigmą, 
      żebyście byli zwyczajnie sobą,
16. żeby lektura Cebuli nie szczypała Was w oczy!

Redakcja 

Gra�ka: Bartosz Trawkin



W dzisiejszych czasach pełnych różnorodności 

i nieustannych zmian pojęcie inności staje się coraz 

bardziej istotne. Inność nie oznacza czegoś, co należy 

odrzucać lub ignorować – wręcz przeciwnie. To coś, co nas 

wzbogaca, co może być źródłem siły, inspiracji 

i zrozumienia. Ale czym tak naprawdę jest inność?

Inność to wszystko to, co wyróżnia nas od innych, na 

przykład moje zamiłowanie do mody, które odkąd 

pamiętam jest powodem nieporozumień i problemów. 

Inność to także nasze pasje, talenty, marzenia oraz wybory 

życiowe. Możemy ją dostrzegać u innych, ale także w sobie 

–  w tym,  co  sprawia ,  że  jesteśmy wyjątkowi 

i niepowtarzalni.

Warto zrozumieć, że inność nie jest czymś złym czy 

niepożądanym. Przeciwnie – to element, który czyni świat 

ciekawym i pełnym możliwości. Dzięki inności uczymy się 

jak radzić sobie z różnicami, jak współpracować, jak 

zrozumieć innych ludzi i ich potrzeby.

W wieku dorastania, w którym poszukiwanie własnej 

tożsamości jest szczególnie silne, inność może być dla 

niektórych wyzwaniem. W szkole wśród rówieśników 

bardzo łatwo jest zauważyć kiedy ktoś wyróżnia się 

spośród innych. Czasami to, co różni bywa źródłem 

żartów bądź wykluczenia. Jednak warto pamiętać, że to 

właśnie te różnice są tym, co daje nam możliwość 

wzajemnego wzbogacania się.

Wszystkie cechy, które uznajemy za „inne” – czy to 

wygląd, sposób myślenia, zainteresowania, czy poglądy – 

to często te, które mogą nas nauczyć czegoś nowego. 

Osoby, które wyróżniają się w jakiś sposób mogą być 

inspiracją do twórczego myślenia, rozwijania nowych 

umiejętności, a także poszerzania naszej wiedzy o świecie.

Warto zachować otwartość umysłu na inne kultury, 

tradycje, języki, religie, orientacje, czy style życia. Kiedy 

pierwszy raz poleciałem do kraju arabskiego byłem 

strasznie zszokowany przede wszystkim różnicami 

obyczajowymi – od kobiet wymaga się, by zasłaniały ciało, 

muszą być także pod opieką mężczyzn. Kolejnym 

szokującym aspektem był ich styl życia, który był całkiem 

inny od naszego. Ich miasta były przepełnione skuterami, 

budynki rozpadały się, a ulice były po prostu brudne. To, 

co dla nas jest szokiem, dla nich jest normalnością. I choć 

nie zawsze ta inna normalność powinna być w pełni 

akceptowana (gdyż niekiedy potra� być szkodliwa dla 

osób, których dotyczy), tak nie należy jej wytykać palcami 

i z niej szydzić, a zrozumieć. 

Akceptacja inności oznacza szanowanie innych w ich 

odmienności i otwarcie się na to, co nowego mogą nam 

zaoferować. To właśnie dzięki tej różnorodności powstają 

najciekawsze pomysły, najbardziej twórcze rozwiązania 

i innowacje.

�wiat, w którym wszyscy byliby tacy sami, byłby 

monotonnym i nudnym miejscem. Inność sprawia, że 

życie staje się bardziej kolorowe i dynamiczne. Jeśli 

zaakceptujemy to, że różnimy się od siebie, będziemy w 

stanie wspólnie tworzyć lepszą, bardziej otwartą 

przyszłość.

Tekst: Franek Błaszczak

Gra�ka: Pixabay / Gerd Altmann

Tacy sami, 
choć INNI
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1. biały i zimny

2. lepimy go ze śniegu

3. drzewko, które dekorujemy

4. … Mikołaj

5. dostajemy pod choinkę

6. kalendarz z czekoladkami

7. kolorowe na choinkę

8. 12… świątecznych

9. składamy sobie świąteczne łamiąc się 

opłatkiem  

10. w szkole... świąteczna

11. dzień narodzin Jezusa

12. w Sylwestra świętujemy Nowy…

13. jeździmy na nich po śniegu

14. świecą na choince

15. z mięsem, serem lub grzybami

16. z suszu

17. dzwoni w kościele co godzinę

18. barszcz biały, rosół, grzybowa

19. całujemy się pod…

20. słodka, mała przekąska

21. potrawa z makiem i rodzynkami

22. łamiemy się nim przy stole

ŚWIĄTECZNA
KRZYŻÓWKA

Krzyżówka: Aleksandra Krysicka





Ekwipunek D�wigany Codziennie

Na początek odpowiedzmy sobie na pytanie: Czym 
jest EDC? EDC to zbiór rzeczy, które nosicie zawsze 
przy sobie i bez których nie wyobrażacie sobie wyjścia 
z domu. Każdy ma taki zbiór. Najczęściej jest to 
telefon, portfel, zegarek itp.

Po co nam taki ekwipunek? Ma on na celu ułatwienie 
zadań codziennych lub przygotowanie się na pospolite 
utrudnienia (np. zerwany guzik, poprute spodnie, 
brak prądu). EDC jest czymś, co nam pomaga, choć są 
przy tym pewne ograniczenia zależne przede 
wszystkim od zastosowania  i  miejsca  jego 
przenoszenia. Jeżeli mówimy o ekwipunku wożonym 
w samochodzie, mamy duży zapas w kwestii rozmiaru, 
natomiast w przypadku EDC, które nosimy w plecaku 
czy w kieszeniach, należy zastanowić się, co tam 
włożyć. Bo w czym najczęściej przenosimy EDC? 
Najpopularniejsze do tego celu są plecaki, nerki 
i kieszenie montowane na pas, choć można pomyśleć 
o czymś innym. Najważniejsze jednak jest to, co 
możecie umieścić w swoim ekwipunku. Może to być 
szeroki wachlarz rzeczy, w zależności od waszych 
potrzeb i preferencji. EDC to zestaw osobisty 
i elastyczny, co oznacza, że każdy może dostosować go 
do własnych wymagań.

Przykładowy ekwipunek:

- mała apteczka – w celu 
opatrzenia niewielkich ran;
- latarka – do oświetlania 
drogi po ciemku;
- linka paracord – gdy trzeba 
coś związać; 
- karabińczyk – gdy chcecie 
coś zamontować, np. do spodni;
- multitool – do rozmaitych celów;
- maska do sztucznego oddychania – do wykonania 
RKO (w odpowiednich warunkach);
- kilka agrafek – np. do spięcia rozdartych spodni.

EDC to więcej niż zbiór przedmiotów – to �lozo�a, 
która pomaga lepiej przygotować się na codzienne 
wyzwania i niespodziewane sytuacje. Nie chodzi 
o liczbę przenoszonych rzeczy czy modę, lecz 
o skuteczność i dopasowanie do waszego stylu życia. 
Dlatego zacznijcie od podstaw, testujcie różne 
kon�guracje i znajdźcie ten zestaw, który najlepiej 
odpowiada waszym potrzebom. W końcu warto być 
przygotowanym na różne ewentualności.

Tekst: Krzysztof Andrzejczak
Gra�ka: Aleksandra Krysicka



Uważność
i swoboda

Wywiad 
z Mirosławem
Łuczakiem 

J u l i a  S ł o m k a :  Z a c z n i j m y  o d 

p o c z ą t k u .  J a k  t r a � ł  p a n  d o 

Miejskiego Ośrodka Kultury i od ilu 

lat prowadzi pan tu zajęcia? Proszę 

także powiedzieć, czym się pan 

zajmował wcześniej?

Mirosław Łuczak: Zajęcia plastyczne 

w MOK-u rozpocząłem w roku 1997. 

Myślę, że dobrze byłoby powiedzieć, 

jak to się stało. W roku '75, po 

maturze byłem uczestnikiem zajęć, 

które prowadziła pani Gabriela 

N a w r o t .  W  ' 9 7  G a b r y s i a 

zrezygnowała z ich prowadzenia 

i zaproponowała, żebym je przejął. 

Chętnie się zgodziłem. Dla mnie ta 

naturalna kolej rzeczy jest bardzo 

miła. Najpierw byłem uczniem, po 

latach sam zacząłem się opiekować tą 

pracownią  i  osobami do nie j 

przychodzącymi. Od tamtej pory do 

dz i s ia j  prowadzę  za jęc ia .  Co 

najfajniejsze, w te same dni od 

niepamiętnych czasów. To zawsze 

były zajęcia we wtorki i czwartki. Od 

kilkudziesięciu lat nic się nie 

zmieniło w gra�ku, może poza 

godziną. Osobiście uważam to za coś 

cennego, za swego rodzaju wartość. 

To jest trwałe.

Zgadzam s ię  z  panem.  Sama 

pamiętam, że kiedy przychodziłam 

jako modelka, to wtorek i czwartek 

by ły  dniami  p la s tyk i .  Wtedy 

chodziłam pozować, a jak nie po to, 

to żeby napić się wspólnie herbaty, 

porozmawiać. Zawsze mi tego 

brakowało, gdy nie miałam czasu 

z a j r z e ć  d o  M O K - u .  Wt o r k i 

i czwartki są tak naturalnie związane 

z zajęciami. Dla mnie od kilku lat, dla 

pana od kilkunastu.

No widzisz. Dlatego zastanawiałem 

się, o co mnie będziesz pytać, skoro ty 

sama wszystko wiesz (śmiech). To są 

bardzo specy�czne zajęcia, które 

wymaga ją  bardzo  wnik l iwego 

kontaktu z drugim człowiekiem. Nie 

można tutaj podchodzić do sprawy 

w sposób sformalizowany, trzeba 

przede wszystkim rozmawiać . 

Indywidualne rozmowy są bez mała 

najważniejszą częścią tego miejsca. 

Sama słyszałaś i widziałaś nasze żarty, 

że kiedy komuś robię tzw. korektę, 

wszyscy słuchają. Chociaż mówię do 

jednej osoby, to można tę uwagę 

o d n i e ś ć  d o  w i ę k s z o ś c i 

zgromadzonych. Oczywiście też nie 

zawsze, czasami to rady bardzo 

zindywidualizowane, ale niekiedy ta 

uwaga tyczy się kilku osób, które 

dokonują nie najlepszych wyborów 

a l b o  p o t r z e b u j ą  o k re ś l o n y c h 

podpowiedzi .  Widzę,  że wielu 

uczestnikom to pasuje, ale to nie jest 

reguła. Nie ma nic gorszego, niż 

„Chce pan herbaty?". Tak to się zaczyna od pięciu lat, kiedy przychodzę na plastykę. Z początku jako przestraszona 

modelka, która bardziej niż jak osoba fizyczna była traktowana jak kolejna część martwej natury. Teraz jako część 

rodziny, która pomimo zakończenia pewnego etapu jest ważnym elementem mojego życia. Po długim czasie w końcu 

przydarzyła mi się możliwość rozmowy z jedną z najbardziej inspirujących osób, z jakimi kiedykolwiek się spotkałam – 

panem Mirosławem Łuczakiem. Jest to człowiek, którego wiele z nas może nazwać swoim mentorem, ale także 

przyjacielem. Przy pomocy tego wywiadu chciałabym odsłonić rąbek tajemnicy, co kryje się za tajemniczym hasłem 

,,plastyka", którym tak wiele osób uczęszczających do Starego Młyna operuje.



popadanie w złą rutynę, że wszyscy 

mają robić jednakowo. Chyba 

najgorszą rzeczą uczynioną na 

zajęciach artystycznych byłoby 

nakazanie ludziom robić rzeczy pod 

moje dyktando. 

Trochę jak dyktator – wskazać 

palcem i powiedzieć: „Rób tak i tak".

Tego trzeba unikać. Nawet jak byłem 

na studiach, najgorszą rzeczą w 

pracowni było to, że po wejściu do 

niej człowiek widział, że wszystkie 

prace są prawie identyczne. To źle 

świadczy o  prowadzącym,  bo 

widocznie narzuca swoją wizję. A ja 

często mówię, że jestem po to, żeby 

pomóc. To tyczy się szczególnie osób 

p o c z ą t k u j ą c y c h ,  t r o c h ę 

pogubionych, niewiedzących co i jak. 

Zawsze mówię, że trzeba zacząć, 

zrobić cokolwiek. Jeżeli mamy czystą 

kartkę, to jedyne co mógłbym 

powiedzieć, to gdzie co ma być 

narysowane, jakiej wielkości. Taki 

przepis na babkę. Ale ja chcę, żeby 

każdy robił po swojemu, bo wtedy 

m a m y  p u n k t  z a c z e p i e n i a  d o 

rozmowy.

To jest moim zdaniem ogromny plus, 

że atmosfera jest taka swobodna, 

nastawiona bardzo na kontakt 

z drugim człowiekiem. Czy to było 

u pana celowe, żeby zajęcia były takie 

luźne?

N i e  n a z wa ł b y m  t e go  l u z e m , 

a bardziej wolnością. To nie jest takie 

beznadziejne luzactwo, a wolność 

i swoboda. W czasie pandemii 

bywały dni, że właściwie nic nie było 

zrobione. I co z tego? Czy to jest 

strata, że ktoś nie stworzył swojej 

pracy? A może lepiej jest sobie 

posiedzieć i porozmawiać? To też jest 

ważne. Jeden z moich kolegów mówi: 

„Powstanie następna praca. Ale czy 

musi?”. No nie musi. �wiat się nie 

zawali z tego powodu.

Skąd się u pana wziął pomysł na 

prowadzenie zajęć w taki sposób? 

To jest naturalne, nierozerwalne z tą 

dziedziną. Jak można traktować 

sztukę sztampowo? To musi być 

swobodne, nieskrępowane. Często 

mówię, że nie można się bać. Bo jeśli 

ktoś boi się cokolwiek zrobić, to już 

jest źle, to go ogranicza. Czasami ktoś 

zaczyna malować i dochodzimy 

razem do wniosku, że nie jest 

najlepiej. Jakie są tego konsekwencje? 

Żadne.  Jeżeli komuś się coś nie udaje, 

to nie jest to stracony czas. Na 

błędach można się więcej nauczyć, 

niż od razu robiąc dobrze. W wielu 

dziedzinach tak jest: w sztuce, 

w muzyce, w nauce. Człowiek błądzi, 

gubi się, powtarza coś. Od iluś lat 

mam do czynienia z ludźmi i to jest 

normalne, że się mylimy. 

Chyba trzeba się zastanowić, kto się 

nie myli?

Prawdopodobnie geniusze, jednak 

kiedy ktoś mówi, że się nie myli, to 

lepiej się nad sobą zastanowić, bo 

może jednak coś jest nie w porządku. 

Nie ma tak, że ktoś jest nieomylny. 

Trzeba uważać na ludzi, którzy znają 

odpowiedzi na każde pytanie. 

P r z ec i e ż  t e ż  j a k  s o b i e  t u t a j 

rozmawiamy, to przyznaję się, że 

czegoś nie wiem. Albo akurat teraz 

nie  mam pomysłu  jak  komuś 

doradzić. Czasami trzeba dać sobie 

na wstrzymanie, a nie na siłę starać 

się wymądrzać.

Czy poza przekazaniem odwagi do 

popełniania błędów są jakieś 

wartości ,  które  chciałby pan 

zaszczepić młodym artystom?

Nic nie jest od siebie oderwane. Nie 

mówimy na plastyce o jednym, 

a w życiu o drugim. Jeśli ktoś na 

zajęciach popełnia „błędy formalne”, 

to często żartuję, że kłamie. Bo jeżeli 

ktoś maluje jakiś przedmiot, który 

jest duży, a stoi obok coś małego 

i widać tę różnicę wielkości i ktoś 

robi odwrotnie, to kłamie. Praca nie 

ma się podobać. Gdy ktoś maluje, ma 

być uczciwy. Często nieudolny, 

nieidealny, ale to właśnie wartość, 

p r o c e s  i  n a u k a .  C o ś  p o z a 

plastycznego,  o  co pytasz ,  to 

chociażby to, że komuś nie chce się 

czegoś robić. �mieję się wtedy, że jak 

tę osobę dopadnie lenistwo, to już 

wtedy po niej, jest stracona, zeżre ją 

ono. Albo jak ktoś mówi, że coś jest 

trudne. No i co z tego. Trzeba 

próbować. Tak jak w życiu.

Właśc iwie  to  są  podstawowe 

wartości moralne: nie kłamać, być 

szczerym z innymi i ze sobą, nie 

poddawać się, próbować. To jest 

bardzo życiowe.

Nie rezygnować, bo coś jest trudne. 

Nie wiesz co zrobić, zastanawiasz się 

nad odpuszczeniem ćwiczenia, ale 

w życiu mamy podobnie. Gdy chcemy 

o czymś porozmawiać, a to będzie 

trudna rozmowa, no to rezygnujemy, 

bo to nie będzie miłe spotkanie. Albo 

m a m y  p ro b l e m  ż y c i o w y  i  go 

odkładamy, pomimo tego, że i tak nas 

dopadnie. W młodości nie ma nic 

gorszego od rezygnacji z czegoś, bo 

jest kłopotem. Wiadomo, czasami nie 

podejmujemy się czegoś, bo jesteśmy 

tylko ludźmi. Jak młodzież tutaj 

przychodzi na osiemnastą, to nieraz 

widzę,  że osoby są zmęczone. 

Rozumiem to dobrze, wstajecie 

o wczesnych godzinach do szkoły, 

w r a c a c i e  d o  d o m u  i  j e s z c z e 

przychodzicie  na zajęcia .  Nie 

z d e c y d o w a l i ś c i e  s i ę  p a t r z e ć 

w telewizor, tylko przyszliście, 

pomimo, że to pierwsze byłoby 

łatwiejsze. Chwała za to, że jeszcze 

chciało się wam coś zrobić.

Dlaczego zajął się pan akurat 

rysunkiem, a nie inną formą sztuki? 

Dlaczego np. nie fotogra�a albo 

rzeźba?

Praca nie ma się podobać.
Gdy ktoś maluje, ma być uczciwy. 
Często nieudolny, nieidealny, ale 

to właśnie wartość – proces i nauka.



To też naturalnie mi przyszło. Nie 

wiem, dlaczego nie rzeźba. Po prostu 

to lubię, nie jestem ci w stanie tego 

wytłumaczyć. 

Skoro to malarstwo jest główną osią 

pana za interesowań,  to  mam 

abstrakcyjne pytanie. Gdyby miał 

pan zorganizować wystawę w galerii, 

to którego artystę by pan wybrał 

i dlaczego?

Przyznam się szczerze, że to jest 

p y t a n i e ,  n a  k t ó r e  n i e  m a m 

odpowiedzi. Ktoś mnie kiedyś 

zapytał jaki jest mój ulubiony malarz 

i mówię uczciwie, że takie coś u mnie 

nie istnieje. Nie chcę tego podejścia 

wartościować, czy to dobrze czy źle.

 Zastanawiałem się nad tym, gdy sam 

prowadziłem galerię i brałem udział 

w aranżacji wystaw. Miałem do 

czynienia z bardzo wieloma osobami, 

co było wspaniałym przeżyciem. To 

był ciekawy okres, głównie przez 

ludzi ,  których s ię  spotykało . 

Całkowicie abstrakcyjnie myśląc, 

wspaniała byłaby wystawa prac 

Rembrandta albo Tycjana. Według 

mnie byli to absolutni geniusze. 

Oczyma wyobraźni  widzę ,  że 

w naszej galerii wiszą oryginalne 

prace Rembrandta, a obok Tycjana. 

Nie ma rzeczy niemożliwych, ale 

bądźmy realistami… (śmiech)

Wróćmy może do naszych lokalnych 

artystów z pracowni obok. Czy 

orientuje się pan jak wiele osób 

decyduje się po zajęciach kształcić 

w kierunkach artystycznych?

Plastyka jest dla każdego, kto chce 

spróbować z rysunkiem. Każdy może 

przyjść i popróbować. Raz po raz 

przychodzą osoby, które mówią, że 

chcą zdawać chociażby na ASP. 

Ustalamy wtedy, że pracują pod tym 

kątem. Nawet w zeszłym roku dwie 

osoby działały w tym kierunku i obie 

dostały się tam, gdzie celowały. 

Cieszę się, że mogłem im pomóc, bo 

taka jest moja rola. Sporo osób poszło 

na wyższe uczelnie artystyczne, 

skończyło je. To też jest dla mnie 

satysfakcja, że to co robię ma sens 

i chyba dobrze mi to wychodzi. 

Niezręcznie mi samego siebie 

wychwalać. Mogłabyś zrobić wywiad 

z uczestnikami zajęć i dowiedzieć się, 

co oni na ten temat myślą. (śmiech)

W następnym numerze zrobimy 

ko n f r o n t a c j ę  t e g o  w y w i a d u 

z uczestnikami zajęć, zobaczymy co 

z tego wyjdzie. 

Dokładnie, nie będę o sobie mówił 

jaki  to  ja  nie  jestem.  Przede 

wszystkim trzeba lubić to co się robi 

i starać się podchodzić do sprawy 

uczciwie. Nie wyobrażam sobie, że 

ktoś przychodzi na zajęcia, a ja tę 

osobę lekceważę.  Sama chyba 

widziałaś, że ja nie mam do ludzi 

nastawienia z góry, przecież takie złe 

traktowanie byłoby chore. To też jest 

myśl obowiązująca nie tylko na 

plastyce, trzeba podchodzić do ludzi 

z szacunkiem. Szczególnie wasz wiek 

je s t  takim momentem,  k iedy 

wychwytujecie albo wyczuwacie 

najmniejszy fałsz. Jak ja zauważam 

w wielu pracach plastycznych 

nieszczerość, tak wy to zauważacie 

w  l u d z i a c h .  N i e z a l e ż n i e  o d 

kamu�ażu, zasłon tej osoby, wy to 

kłamstwo dostrzegacie.

Czy mogłabym na koniec prosić pana 

o  z ło tą  myś l ,  może  radę  d la 

czytelnika?

To jest dosyć trudne, bo lepiej jest, 

kiedy myśl wychodzi z kontekstu, nie 

j e s t  wyabs t rahowana .  Można 

powiedzieć: „nie bójcie się, bądźcie 

s z c z e r z y,  d z i a ł a j c i e ,  b ą d ź c i e 

spontaniczni, pomagajcie sobie, nie 

kradnijcie, nie kłamcie, bądźcie 

życzliwi". Ale to lepiej wybrzmiewa, 

gdy wynika z kontekstu, a nie jest 

powiedziane ex cathedra. Jedna myśl 

mi uciekła, która jest ściśle związana 

z działalnością plastyczną i życiem. 

Moim zdaniem jest to w zaniku – 

uważność .  U niektórych osób 

praktycznie nie istnieje. Ludzie są 

m a ł o  u w a ż n i .  L e c ą  g d z i e ś 

bezre�eksyjnie, a np. takie zajęcia 

zmuszają do uważności. Nie da się 

zrobić czegoś z sensem, dobrze, 

uczciwie, nie będąc uważnym. Jeżeli 

jest zaaranżowana kompozycja do 

narysowania, to potrzebna jest uwaga 

do uchwycenia jej. Inaczej nic z tego 

nie wyjdzie, bo wychodzi wielki 

chaos. Tyczy się to też relacji między 

ludźmi. Widzę, że wszyscy pędzą, nie 

rozmawiają za dużo, są nieuważni na 

drugą osobę. A to takie ważne, żeby 

spojrzeć na kogoś, zobaczyć jaka ta 

osoba jest ,  czego potrzebuje . 

Uważność jest bardzo ważna.

Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: Julia Słomka

Foto portretowe: 

Przemek Wiśniewski

Foto z uczestnikami zajęć: 

Franek Błaszczyk

Chyba najgorszą rzeczą uczynioną na
zajęciach artystycznych byłoby nakazanie
ludziom robić rzeczy pod moje dyktando.



Kiedyś zima w Polsce 

potra�ła być naprawdę 

s u r o w a . 

W wie lu  reg ionach , 

zwłaszcza w centralnej 

i północnej części kraju, 

śnieg i mróz potra�ły 

t r z y m a ć  s i ę  p r z e z 

tygodnie. Mam wrażenie, 

że  w  Zg ierzu ,  czy l i 

w centrum, ta  z ima 

jednak zawsze jest tą 

szarugą jesienną, a nie 

100-procenotową zimą. 

Mimo chłodu i deszczu, 

w zimowym krajobrazie 

kryje się coś, co sprawia, 

że nie potra�my się jej 

oprzeć. Urok mroźnej 

pogody  ob jawia  s i ę 

w codziennych chwilach.

Zgierz, miasto które w zasadzie znamy na co dzień, 

również ma swój zimowy charakter, który w pełni oddaje 

magię tej pory roku. Szare uliczki pokryte śniegiem, stare 

kamienice, oświetlona ulica Długa wraz z Placem 

Kilińskiego, dym unoszący się z kominów (zwłaszcza na 

Rudunkach!) i cisza, która zapada, gdy spadają pierwsze 

płatki śniegu – wszystko to sprawia, że miasto zimą 

nabiera zupełnie innego klimatu. W takiej scenerii 

zimowe spacery stają się czymś wyjątkowym. Warto 

wtedy wybrać się do Parku 

Miejskiego czy odwiedzić 

parę historycznych miejsc 

(bo w naszym mieście jest 

ich wiele), które otula nas 

zimowym spokojem.

Zimowe dni skłaniają do 

z a t r z y m a n i a  s i ę 

i  k o n t e m p l a c j i .  To 

doskonały moment na 

relaks i re�eksję. Krótkie 

dni, długa noc i cisza, która 

panuje pośród śniegu, 

sprzyja ją  wyciszeniu . 

Okropna pogoda, choć 

może być trudna, daje 

szansę na wewnętrzną 

harmonię. 

Może nie udało mi się 

przekonać was do tego, że 

Zgierz ma swój zimowy urok, ale musicie przyznać, że ma 

w sobie „to coś”. Spędźcie ten czas na przemyśleniach i co 

najważniejsze, w gronie bliskich.

 

Wesołych �wiąt i szczęśliwego Nowego Roku Cebulaki!

Tekst: Oliwia Gałązka

Gra�ka: Bartosz Trawkin

Hu hu ha 

– nie taka znowu zła

Zima w Polsce nie należy do najłagodniejszych. Szarość nieba, deszcze, wiatr i siarczysty mróz to 

zjawiska, które dominują w wielu regionach kraju. Choć pogoda może wydawać się trudna 

i nieprzyjazna, to jednak w tej ponurej aurze kryje się coś magicznego. Polska zimą, mimo trudności, ma 

swój niezaprzeczalny urok, który warto dostrzec, a jednym z miejsc, które najlepiej odzwierciedla ten 

nieoczywisty czar, moim zdaniem, jest Zgierz.
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środki poetyckie

na ostatniej stronie

*** 

oczy, to zwierciadło duszy
oczy to coś więcej niż element ciała 
to zagubiony element układanki kogoś innego 
radość, ból, szczęście, żal 
miliony łez 
tysiące wzruszeń 
to wszystko widziałam w twoich oczach 
a ja zawsze mówiłam że;
masz bardzo ładne oczy,
ale nie o 2 w nocy, gdy chciałabym w spokoju zasnąć.
i nie myśleć choć na chwilę 
o bólu, smutku i cierpieniu,
które towarzyszyły ostatniemu spotkaniu
i gdy już prawie zapominam o wszystkim co złe, widzę 
twoje oczy. 
pełne szczęścia, radosne
podobne do tych, które widziałam po raz pierwszy. 
mój brakujący element układanki, i ich kolor 
przeplatający się z barwą jesiennych liści lekko 
dotkniętych słońcem.
miałeś piękne oczy
choć teraz nieco smutniejsze.

Gabriela Smulczyk

Cykl

A gdy niebo zajdzie szara smuga, 
W powietrzu uniesie się coś, jakby
Głuchy krzyk, nuta wiele za długa,
Pewno za cichy, wcale niejawny,
Wyjrzę zza rogu, wzrok — lewo, prawo,
Chwiejnym krokiem wystąpię przed siebie.
Spytasz „cóż by to było?” niemrawo,
Nie ucałujesz lica, w niebie
Odbije się trwoga, pamięć 
O tobie zagaśnie. Wtenczas ja
Uraczę słowami: „gdyby ta chęć
Przepadła, zaś wciąż swój w nas wpija
Wzrok, to by cię tu nic nie trzymało.
Powiedz, od jak dawna tu bytujesz?”
Zerkasz jakby mowę odebrało
Ci ów pytanie. „Już nie poczujesz
Upływu czasu. Po cóż odpowiedź?”
Brew ugina cień frustracji. Gdzieś w dali
Słońce zachodzi, niebo niby miedź, 
Li cały świat w tak wielkiej skali.
Za horyzont spoglądam. „Wciąż w mej
�wiadomości, niby widmo patrzy
Spode łba, w szacie takiej samej.
Wciąż nie sposób pojąć, a przecież przy
Każdym hejnale ja stałam na wznak.
Czyżbyś zapomniał? Cóż wtenczas czynił,
Cóż doprowadziło cię na ten szlak?”
Cisza, jak ręką odjął. Uczynił 
Cię czas nikim innym, poza sobą.
Tak bez słowa sylwetka ku słońcu
Zmierzy. I minie doba za dobą,
Me życie ot podąży ku końcu.

Barbara Wieczorek


